„więpiem z dnia 2 (14) kwietnia 4835 r, wskazanych: 


28 Lutogn 
"2 Marca 


Sroda 


WIADOMOŚCI Z KRYMU, 
Książe Menszyków dónósi, że w nocy z 9 (21) na 
10 (22) latego, wzniesioną została przez nas reduta 
naprzeciw lewego skrzydła warowni Sębastopolskich, 
na pochyłości Sapun-Góry, stanowiącćj prawy brzeg 
Kilen-Batki. Przedsięwzięcie to wypełnione zostało 
tak niespodzianie, że nieprzyjaciel nie zdążył okazać 
żadnego oporu. W nocy z [2 (24) na 13 (25) t. m.. 
nieprzyjaciel znacznemi siłami atakował nówo-wznię- 
Sióną przez nas redutę, lecz został odparty w świetńy 
sposób przez pułki pięsze Selengiński i Wołyński, 
pod wodzą jenerał-majora Chruszczewa. Działania 
oblegających pod Sebastopolem odbywały się. w osta- 
tnich czasach nader słabo: roboty zaś minowe są 
wstrzymane. W okolicach Eopatorji nic nowego nie 

zaszło. (Gazeta Kządowuj. 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


Rada administracyjna Królestwa — Na zasadzie art. 14 
ukazu NAJJASNIEJSZEGO PANA z dnia 95 kwietnia (7 ma- 
ja) 1850 roku, rozwijającego art. 340 1/34 kódexn köv- 
nego, niemniej postanowienia swego zd (13) maja 4836 
©. oraz decyzji 30. Księcia Namiestniku Królestwa z dnia 
23 listopada (5 grudóin) 4854 roku'Ner, 4 0,455, postano— 


wiła co następnje: Ostrowski Hieronim, b. uczeń klassy VII 


gimnazjum Łomzyńskiego, który w czasie wiosny, 1848.r, 
zbiegł za granicę itam przyłączył się do demokracji polskićj 
emigracji, użnany jest za wygnańca i ulega karze konfiskaty 
majątku, bądź już zasekwestrowanego, bądź następnie je- 
stuze wykryć się mogącego, a to wedle prawideł postano- 


własności dóbr nieruchomych, tudzież kapitałów lab praw 


' hypotecznych do tegoż wychodcy należących, „powinny być 


ma mocy niniejszego posthnowienia we właściwych księgach 


wieczystych na imie skarbu Królestwa przepisane. 


— Z powodu zupełnego ukończenia Moskiewsko-Biże- 


“skiej drogi bitój, na trakcie od Kijowa do Korca, Wonić .pó- 
'cztowe, z dawniejszegu” traktu poezłowego, przeniesione 
' zostały tia wspotnioną drogę bitą, i bieg. poczt tamże d- 
*twatto. PAPUSI ET 

— Nakładem Bolesława Podczaszy ńskiego, wyszło |. 


powtórne wydanie dziełka, pod napisem: »Nomenklą- 


„tura architektoniezna, czyli Słowomiennik cieśliezych 
polskich wyrazów,« przez Karoła Podczaszyńskiego, |. 
prof. arch. b: uniw. wileń. Wydanie pomnożone i ob- 
-jaśnione przeszło 150 rycirami wśród: pisma, v0bej- 
"mające 12 ark: druku 30 min. Do nabycia u nakład- 
tey w Warszawie, |ptzy ułicy; Stare-Miasto. Ner 59, ce- 
ona rs. 1 kop. 80 (złp. 12). 


* Wyjątek z listu Szajnachy: = Dónosiliśmy; już 


'ezytelnikom naszym, że Szajnocha zbijał Miorsza, na 


DROGA ŻYWOTA. 


Cisza grobowa głucha; straszliwa ye 
Szerokim płaszczem ziemię okrywa, 

I wraz grobowój ciemności fale 

Z żałobnych obsłom płyną wspaniale, 

Próżno wytężać człowiecze oko 

Próżno je ciśnąe w otchłań głęboką: 

Już ludzka siła przebić nie zdoła 

Tajemnic sklętych w pomróczne koła. 

I wraz uroczą a błogą ciszę: (1 
Poranny wietrzyk lekko kałysze, ( 
Znika jutrzenka, w na jćj stronie 

Wstydliwa zorza purpurą płonie. 

T znów milczenia nastała chwila 

Swiatłość pomrokj żwałcza, przesila, - 


Tryska promieńri a:foj mądtych łona: > 01:514 | 
Ciemność maleje, ‘pada ikona; | 019 


Wszędzie przed światło srebrnym wejrzeniem. 


Ubiega chyżo skryć się pół ‘cieniem, ogkA'] 


A mgła leciachna wątła i bladą 


Gażową szalę w okół rozkłada, sej 


Dziwny nieznany z głębi pomroku 
„Jawi się widok ludżkiemu oku, 

Kraj dziko straszny, jednak nęcący ; 
Wystąpił teraz z pośród mgły drżącćj. 
Pełno tam widać przepaści, strorhów, 
Zakrętów, wirów, narośli, łomów, 


1855 roku. 


Tytały: 


| Wzdętych potoków co z'sziumem 


| Już się niermógą powstrzymać dłużćj 


święcił się badaniom tych dziejów pierwotnych narodu. 
Teraz dajemy wyjątek z listn tego znakomitego autora, 


pisanego tutaj do, Warszawy, wyjątek z którego czy- | 
telnicy sądzić będą mogli o tym uczonym kierunku 


prac autora lwowskiego, i z którego mogą robić 
wnioski, o ile badania Szajnochy objaśnią te dzieje, 
dla których tyle pracowali Maciejowski, Bielowski 
it. d. Nie będą to właśnie pierwotne dzieje... ale 0 
tém wszystkićm lepićj nas uwiadomi sam list Szaj- 
nochy: P F SB 

»Źle wyrażiřem się, pisze on, mówiąc iż czynię stn- 


dja nad początkową #istorjg polską. Są to raczćj studja | 


nad początkowymi kronikarzami uaszymi, mianowicie 
nad ich trybem pisania dziejów, nad ich wyobrażenia- 
mi o obowiązkach dziejopisarzą i prawdzie history- 
cznćj,,.0 niezmiernćj różnicy, zachodzącćj w tym 
względzie między wiekiem naszym a Kadłabkowym, 
i przyćmiewającćj nam stanowczo właściwe ocenienie 
i zrozumienie, Kadłubka, W takim. toku myśli prze- 
rzucając ksiąg kilka, . spotkałem się z źródłem Bogu- 
tałowćj czy Baszkowćj powiastki o Walgierzu Tynje- 
ckim,, ą konieczna potrzeba jakiejś krótkićj, powsze- 
chnie zrozumiałćj rozprawki do odczytania na dóro= 
cznćm posiedzeniu zakłada Ossolińskich, skusiła mię 
do napisania artykułu w dodatku do. naszćj Gazety 
Lwowskiej, zawierającego, wiadomość o Sangalleń- 
skim poemacię Waltharins. Otóż mniemam, że zna- 
czna część podań w trzech pierwszych, księgach „Ka- 
dłubka jest niczćóm innćm jak tylko podobnym odgło- 
sem reminiscencji literacko-poetycznych, a Bielów= 
skiego wiara w każde  półsłówko Kadłubka, czyli 
iniaginącyjnego Miorsza, owszem w każdy warjant 
_bałamitnego odpisu, jakby w autentyki historyczne, 
zdaje mi się. rzeczą nie, do pojęcia. Toż ò Kadłubku 
zbiorę się naprzód ułożyć. coś na piśmie i wydruko- 
wać. Nie obawiaj się przecież szanowny panie, abym 


"nje rzucił w nasz biedny świat Hiteracki owocu przed- 


wczesnego, któryby jeszcze bardzićj skwasił i zepsuł 
nasz smak umysłowy, nasz smak do prawdy..,,.« 


oa Ao Ne Mi A. „e 
Londyn 28Lulego. Wielki meetyng zwołany przez 
-P:i Layard, odbył się w okręgu Aylesbury, którego ten 
"szanowny członek, jest reprezentantem w Izbie. Pan 
Łagard miak mowę, w którćj żywo krytykował postę- 
powanie rządu w prowadzeniu wojny i wyjaśnił swo- 
„je własńe postępowanie. polityczne. Naturalnie mee- 
tyng: pochwalił, zupełnie politykę pana Layard, 
i mowa jego przyjętą została rzęsistemi oklaskami. 

(Independance, Belge), 


biją 
Wichrów co hucząc gwałtownie wyją. 


| I dziwna — ludzie jakoby mrowie 


Osiedli strasznych nurtów wezgłowie, 
Iskrzącym wzrokiem, postacią całą 
Radziby zmierzyć; falę uchwałą, 


Walka z pokusą męczy i nuży, 

Dalej więc śmiałosw spieniene wody 
Mały i wielki, stary imłody: 

Reszta za nimi — i tylko dłonie 
Błagalnierstercząc Jecz i terchłonie 
Szumiąca lawa, coi jak, pirzez czóry 
Coraz to nowę zbiera ofiary. 

Opodal pośród nagich skałyszczytu 
Znać sięgający ażoda błękitu 

Szeroki rozłóg co sięsrozbiega 

Na dwie połowy: —>:z jednego: brzęga 
Dopatrzysz drogę miękką gładką. 
Co idzie równo wnaa zsziemią matką 
I w nią zapada: — obok dróżynw 

U skały nagićj bieg, rozpoczyna, 
Wązka, pochyła, i kraemienista 

A taka stroma i przepaścista 

Że straszno spojrzyć; bo /beź pamięci 
Zdaje się człeku w głowie zakręci, 
Nie tu zieleni s ceiernieoi głogi 

Za miękką pościel służą pod'nogi, 


Jutro S Jana Bożego W. 
Wschód słon. o god. 6 min. 33. — Zachód o 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


_r przysłano tu jeden tylko ładunek 


| | Dzień jasny błysnął 4:pomroczaych. śladów, gięlł 
| I jak tysiącznych roje owadów 1a 


OOT sq 
g, 5 miód. 
Times. z własnćj korrespondencji swojej, datować 
néj w, Bałakławie. dnia 10go lutego, między innemt 
podaje eo następuje: ar ERUR a 
Deszcz padał noc całą i ziemia: w kilka godzin do 
takiego; przeszła stanu, że masiano odłożyć rekone- 
sans, który sir. Colin. Campbell zamierzał „wykonać 
z ludźmi pod; jego komendą zostającymi,|.przy Pome- 
cy. Francuzów, , Najlżejsza,. nawet „polowa. artylerja 
bezpiecznie ruszoną być nie mogła ku wzgórzą przez 
Rossjan zajmowąnemu. Tak było, ciemno. w.powie- 
trzu, że niepodobna dojrzóć poruszęń, nięprzyjaciełą, 
ale. przerwa deszczu i podniesienie sięj mgły miejsca- 
mi w górę. dozwoliły, nam zobaczyć „ich Laiejei: 
około ziemnych szańców, ua szczytach wzgórzy przej 
Kamara, Postawili 'oni także „wedefy aż, pod, wierz- 
chołkiem wzgórką Caproberta (w tćm samém ; miej- 
seu gdzie była redata, nr. 1 irzymana przęz Turków 
przed 25 października r, z.),. jest to wyniosłe, ośtro- 
kręgowe wzgórze, wyskakujące stromo. na. krańcu 
płaszczyzny przed Kamara, w odległości około, 2,600 
yardów. od przykopów zewnątrz Bałakławy. a. z. jego 
wierzchołka, można dobrze widzićć nasze przykopy i 
całą płaszczyznę, od wejścia do Bałak ławy; „po, kra- 
wiec 'wynięsionćj płaszczyzny na którćj „stoi obó 
przed Sebastopolem, wzdłuż Czernaja, ku dolinie In- 
kermanu. Nie widać było żadyćj wedety na tych 
wzgórzach od ezasu jak korpus Liprandego cofnął się 
z doliny. Około. południa postrzeżono trzy kolumny, 
idące od prawego skrzydła swego. w tyły Kamara ku 
„wzgórzom po nad Baidarem; prowadziły one z sobą 
kilka dział polowych, a siłę ich liczono na 3,000 lu- 
dzi. Ghmary, kozaków; widać pomiędzy. Kamara. 3- 
drogą do folwarku Maekenzie na wszystkie kręcących 
się strony. a; wedety, ich, rozstawione są wzdłyż 
„wzgórków nad drogą, Worońcowa, Wedety, naszych 
ciężkich, dragonów nad, tą drogą bliżej linji naszych 
zostały též podwojone, Dziś po; północy kozący ip 
sunęli się tak-bliskosku naszemu fróntowi polując na 
-maruderów, że puszczono do nich bom ę; z, balecji 
nr. 4, niedaleko Kadekeeva (czyli Kadikoi). Pod, ko- 
niec dnia człowiek ubrany. nakształt majtka, zbiegł 
„do nich, uniknął strzałów naszych czat, i kul | bagab 
z baterji, którę nader blisko niego padały,, „ ,; .. 
Z żalem donoszę, „że choroby nie zmniejszają, się 
(w obozie, Szkorbut i ciężka, febra. coraz. szerzą „8 
bardzićj, Teraz szkorbut głównie zjawia się „między 
„osłabionymi żałnierzami, z powodu, że ciągle jedzą 
solone mięso, a nię dostają jarzyn, Samo nawet.świę- 
że mięso rozwinęłoby go między, ludźmi „wycieńczo- 
nymi zbytnim.tradem, gdyby. nie mieli jarzyn i re- 
ślianych w ogóle: pokarmów, , Zdaje mi: się,: że dotąd 
samych, pokarmów 


| Żadnej krzewiny: a za podpory = === aii 
Przepaście tylko otchłanię; nory. r piażsiq,x E 


Widać tłum ludzi ce się:rożłewa « +»: "śm80i0Y 


„ | Na obie strony — gdzie kwiaty, drzewa... 
| Gdzie z góry najdół mknie równa droga «1% 
| Tam się zebrała eżerń ludu maóga ATZ 


I rażnie chyżó wszyseypespołu, 4 83 
W prost zapadłego dążą rozdolu. <; N0 — 
Po wąskićj dróżce dudzi nie Wiele wje szinznid „ba 
Pnie się z ciężkością ==: wszelakoj miele Í 
Niewiasty, mężewsłarce, młodaieńce; > sarssiw og 
Idą pod górę w straszliwćj męcem ojla nswoirsj 
Krew z poranionych bryzga dokoła . ao441 
Zimny pot ziewa/wybłądłe :gzoła, 5001 saiw DŁ 
A oni wloką śród mętów błota sdo 005 so i 
Niepokalane brzemię żywota. |. | X zy 

Na domiar złego straszna wichura RZEDU 
Powstała nagle — ciemność peanurasio hóreoq s E 
Zaległa wszędy —. tylko hukogromówać yio: bey 
Słychać, isżelest trzeszczących łomówa iv | 
Odblask piorunu zaświecił biednymi o! se 
I na raz wszyscy jak głosem jednym: | 
Wołają: dalćj! — wszakże przystało». 00; 
Iść coraz wyżćj chyżo «Śmiało; hl x asinsi 
Dalćj śród wichrówi<gromów, bicia w: osobie] X 
Idźmy drożyną prawego żybia: 00% nied A 


h ' 


ałak ławie, 


worek kartofli; ale któż mógł zanięść worek kartofli. 
na front? Tymczasem okręty uprzywilejowane przez 


żądna użytek słażby; przychodzą dzień w dzień do 
EE E OA Tegi 1" jArzh TM 


sprzedaż, i.z zapasami wiktuałów do, sprzedania na 
prywatny zysk szafarzy okrętów ych i awantatników, | 
po wygórowańych cenach, chociaż Kontrakty najmu | 
tych okrętów wyraźnie zabraniają takiego użycia ja- | 
kiegóbądź okrętu. i'nie wolno im wozić žadné) pry- 
watnéj własności. dopóki znajdują się w stiżbie rz4- 
dówćj. Kommisórjat winien zabrać zapasy przywie- | 


ziótć nóć ich ty sposobem, i skarcić je Sprawiedli- | > 


wie! ża to-— przeciwko drem właściciele nić zarzucić | 
hie' mógą, Wiedząc! że artykuły przywiezione tą dro 
gą, podlegają; jezelim dobrze uwiadomióny, matych- | 
miżstowij konfiskacie: 000000000 Ń. „aw | 
-Bogg tutegó: Drień godny prawdziwie” łaski »lene- | 
> ała Lutego <-pósępny: "przykry 1 barziiwy, wiatr) 
wsciekle zrywający” się w przerwach ciszy, a niebo | 
Aif ciemnhemt" elimtrami, ż którego” leją się bez, 
ustónk (i deszczu strómienić, gradu łub-śniegu nawa | 
74, już na przemiań jóż takeni wsżystkó—a całaroko-| 
Tick Jasü Wa się przed oczyma na kilka kroków 6dle-| 
ae szdremi ścianami gęstój mgły i pary. W'takim | 
1 


ją 


4 


tli podwajać należy ostróżnóści przećiwko” podej . 
Geiom; wattóm i placówkom: przykazańć z nadzwy- 
eżajną cżijnością patrzóć i pilnować na” wszystkie | 
Siton prale słóty te równie dotykają iieprzyjaciela jak 
Phas. Rráj znajdaje sig“ óbećnić wi tikimi'stańie; że 
dała swojć wyprowadzić oñ móże jedyńić przy wy 
fgilenidch niemal cudownych, a ra przypadek porażki. 
Atystawiłby sių ha /nieohybną ich utratę. Nie podobna | 
aby Rosjanie przedsiębrali cos beż najlepszćj broni 
swójcj; £ tą jest riezaprzeczenie artylerja. Boi | 
pd w obozie franctskim: jeśt znaczha ilość chorych. 
a jdddli- pułk ich tyle podobno” miał ucierpióć od 
$zkórbiityczńych przypadłości.” toh który:ż naszych, i 
przestał istnióć, jak" nasz park zci!" Érez Prańcózi 
mie ają wielkich parostatków, któteby miógli wyse-| 

6 po hys do szyśtkich pórtów Azji mütejszéj:; 
dy jedriak, przy tym niedostatku trańspórtu, daleko, 
mniej mieh chorych! i mniejszą stratę umarłych z cho- 
ir6b; rachująć stóstinkówo, niżeli ńasze wojska, ‘dla; 
UR iè lepiej byli zdopatrzeńi w 'żywiiość i zołnier- 
ski „potrzeby. Giyby arnója frańcuskA wystawioną BY- 
a fa takie same czawanie, pracę i rady; jakie nd- 
SFP wojsko” znusić risiało,” jestem przekońany. że 
znajdowałaby się w'równie złym stanie i póniosłaby: 
z" *stostinkowó biórącj takie same Straty. System) 
Héh gotowania lepszy od naszego, lepszy też "system 
Ghedtzókia SESE stowotą Jadiodie siot „piss | 
ssopjeż*tó kosztowal? kraj żołńierze ż brygady gwardji, 


i zwierzyna. gdyby” 


I z pieśnią W ustach” dalej a-dalej 000 500) 
Dają pośródkiem burżliwój fal ionedd (n sj isis | 
A po nad drogą gdzie kwiaty drzewa 030031) Jsi l 
Wiosna czarowne wónie różsiewa o") mol) ssoi 
— (zemużrzekł jeden -*gdy ci weselić 00 5 
Wiecznie pórktwietnćj dążą pościeliea 1102 5 “bD | 
My we krwi brodzim”bólwi trudzie 005 oi: ms 
Wszakże we wszystkiem równi im łudzie > ©9501 £] 
— Coś wyrzekł? -= razem krzyknąj niegodny! 7 | 
Gdy blużnisz stwóreybracie wyrodny > 59% o% | 
Idź miękką ścieżką(”1 razem z niemi EY. 
Po wieczne czasy zamieszkaj wsżiemi. © «150600 
Krzyżowa tylko a krwawa”drogać 0007 bon sł 
Droga Golgoty wiedzie do Bóga; 19000001 5 4 
Dalćj więc dalej! wszakże przystało 5 199 0005 
Iść coraz wyżćj chyżóa $tmiałov! bòre 6% o A 
"Na głos téj pieśni jak za rozkazem s 901040007 
Gromy a wichry ustają razem; ue 0505 1simob sy 


I z pośród cieniikrzyź djamentowy ©3530 50 gi 
Nad schylonemi przepływa głowy: 00% 05050 i 
Już nad wietzchótkiem stromego wzgórza 00/7 | 
Coraz to więcćj'z fal się wynurza 000700 080/050 | 


A oba jego rozniósle bokiotg doj rożyszw sot gu 1 | 
Srebrnego światła”sieją potoki: —- Salo 


Wieniec z lilii krzy okół spłata Dite 109 SE 
Z każdego kwiatu postać skrzydlata bos od 
Wychyla główkę, usmiechem mami b rasbt I 


- Lezurowemi mruga oczkami. 


Ry ais a ök 


r ia 3 

e śe vanih tik f 
że większa”część Jeg KiezdaiĘ do. y ia i 
astre być wyrzaconą: Każdy miat rozkaz "wziąść" : 


„skiego, przybył ta i miał wczoraj hrabią Buol kon- 
$erencję. przy którćj także znajdował się |poseł duń- | 


! Wędrowce jednym uklękli kołem” i od 
HA pieśń anielska; serafinowa gr 


7 | W cudnćj harmonjidźwięczy im słowa. 
| „Tu do nas wyżćj, do naby do” góry»: 


| | I ogniem płoną martwe źrenice; 


ac” DRY i 
W.MARI aB 3 ME weg 
ży zyciu, ya nietyll O zi biedaków: których. elo by łą przedmiotem 


bitwy oszczędzi ły, a dopiera joroba zabrała/z'pomię- 
zj has ż kazdego putka Wyprawy, (Tinea) z 
W ża DJAWUASEATWR J GZ um 

—fiedeń"12 Lutego: Hrabia Reventłow Criminittaj= 
py radca konfereńevjńy Jego, KFÓJ. Mości Króla Duń- 


) m tej bitwy” i roz- 
k jednego zwycięzcy, 
Śrdfonych a nawet za- 


bityche:= 

V pierwszem głosowaniu „pau E. Legouve otrzy- 
„Aałól2 głosów. pan Pobsafd/(0| pan de Bonnechose 
| (autor jakiejś Rozamundy w pięciu aktach, za restau- 
p raejry 1, pań" Wazeres'3. pan Poujolat d nemes 

Przy drugiem głosowaniu, pątyPonsard zyskał tyl- 
ko „o.jeden, głos więcej. ;to jest 11. pan, Legouye ze- 
brał ich 18, „a jeden niefortunny przyjaciel, pozostał 
wiernym panu Poujolat. 


SEPRE BINE Brane (WEOE korespóndcncji urzędo- 
wéj w Gazecie Auysbursktćj, pyon Reventlow:w yje- 
chał dnia 12go lutegó z Wiednia do Tryestau, skąd jak 
mówiono ma się udać do Konstintynopoła.) i 


— Według korespondencji wiedćńskićj w Boersen | 
Halle, Prussy osiągnęły najzupełnićj cel swoich żądań Nie należy bezwątpienia w tym podwójnym wybo- 
có do udziału w konferencjach pokoju i takowe rozpo- f rze Akademji upatrywać systematyczną opozycję prze- 
czną się bezzwłocznie. „ 00 x oo |ciw rządowi, a którą zresztą, nie byłaby ani ważną 
Zerit. przytacza nie zapewniając wiarogodności, | ani piebezpięczną; jednakże i jemu zaprzeczyć nie mo- 
pogłoski podane przez rozmaite dzienniki 0 nowych | žna; że gdyby rząd, mógł,wybierać kandydatów do 
zmianach w gabinecie. P. v. Brack przeznaczony pier- | Akademji, nie przedstawiłby żadnego z tych dwóch 
wotnie na ministra skarbu, ma według tych „wieści | którzy się utrzymali, | ; À 
objąć wydział spraw zagranicznych. a p. Buol obejmie {° — Zabawa wieczorna u p. Morny prezesa ciała pra- 
utworżową na nowo posadę prezesa rady ministrów. wodawczego. była wczoraj bardzo świetną i przewyż- 
Piszą z Wiednia 15go lutego do Neue Preussis- szyła niewątpliwie, świetność węzorajszych zebrań u 
che Zeitung, ie według formacji, cżerpanych z dó-| panów, ministrów, U pana Morny, byłykoncerti wido- 
brego źródła, odbywają się obecnie negocjacje między wisko sceniezne. Gust do zabaw scenicznych upowsze- 
Austrją i Anglją w przedmiocie pożyczki 15 miljonów chnia się i dziś znowu u p. ministra stanu, przedsta- 
fst., którą pierwsze z tych mocarstw ma zaciągnąć z pu-| wioną będzie mała operetka, napisana przez pana Na- 
siał suka M LIIER PY, BR. 'Mindópenduncee Belgej 
TYG H I ŚZBod Nida T 


ręczeniem drugiego. ao | 
L Wmiiejsce Złoyda wychódzić ma w Wiedniu no- |, a | 

Były redaktor |. Madryt, 24 Lutego. Stronniętwo intoleracji oświad- 

czyło,się na koniec zupełnie otwarcie na,wczorajszćm 

„posiedzenia: kortezów. 


wy dziennik p. t, Gazeta Austrjacka. 
Lloyda p. E. Warrens mićć będzie udział w tém przed-| 
Nie wiemy: jeszcze jaki będzie: rezaltat głosowania 
nad poprawką p.sJaen; ale jakkolwiek ` nietolerancką 


sięwzięcia, jednakże meon otrzymał przywilej na to. 

pismo, tylko p. Loh, a p, A. Hugo mabyć odpowiedzia|- 
l okazywała się dotąd większość kortezów. nie przypu- 
ścimy, dopóki nie przekonamy się inaczćj. żeby ona 


nym redaktorem. Układy, które pan Warrens. prówa-| 
dził z panem Holzwarth. o przedaż Kurjera Wiedeń! 
oświadczyła się za taką propozycją, takiemi popiera- 
ną dowodami. onang l > 


skiego, nie doprowadzity do rezultatu. (J. de St. Pet.) 
BUN ŻA niż i 1 SON i 
; f i 
"Na tem samém posiedzeniu, komissja zajmująca się 


sę R A,NŃ C J A. 
Paryż 28 Lutego, Dziś Ciało prawodawcze odby- 

roztrząsaniem projektu prawa względem przedaży dóbr 

„duchowieństwa i miast, złożyła swój raport, we wszyst- 


„wało tak nazwane małe posiedzenie. to. jest zajęte 

drobnemi, przedmiotami. „Po dość długich rozprawach 
kich punktach przychylny projektowi pana Madoz. 
r. Spişki karlistoskie zdają się być. przytłumione> 


między papami de Voize i Baraguon, zatwierdzono 

projekt prawa upoważniającego pożyczkę 452,000 fr, 
mi przynajmnićj na. teraz. „W Pampelunie tylko na wi- 
„dok licznych aresztowań, jakie lam zostały dopełnione, 


‘dla depart, Gard. potem pięć innych praw miejscowe- |, 

go interesu. To wszystko nieprzedstawiało ważnego, 
-rozmaite osoby dobrze znane. z swoich politycznych 0- 
pinji. óddaliły, się z miasta... Prócz kwestji religijnej, 


„zajęcia. i członkowie pa większej części w sali konfe- 
ryjnej. rozmawiali 0 pogłoskach rozchodzących się ód 
kilkudni, że posiedzenia mają być, odroczone wkrótce, 

i zwołane, w miesiącu maju lub czerwcu. , 7 ||Fkarliści mają jeszcze jednę kwestję którąby mogli na 

— Rozbicie i zupełna zguba fregaty Semilanić, co- swoję korzyść exploatować, to jest kwestję spisu: woj- 

skowego(qażnia). Ludność Nawarry a szezególnićj 

-Mdność prowincji: baskijskiehi: gotowe'są powstać. na 

korzyść Móntemolinay jeśliby. przystąpiono do: spisu. 


|. — 


raz zdają się być pewniejszemi.: Na pokładzie jej we- 
ałyg rzędowych wiadomości zudjidośało die 694 lu- 
dzi, fo jest: osady 301. wojska A03.BfóWw. |. | i 
— Akademjd przystąpiła dziś dó podwójnych wy- | -wojskowegośbo 00 1-9. ; 
"borów, na które świat hterackioczekiwał z niezmier-| -doDeputacje prowincjonalne dały. poznać rządowi u- 
ią ciekawością: Oto dokładne wiadomości 6 rezdlia- 
nach. Wswace której nagrodą miało być krzesło wa- 
-kujące pó pani Śt-Atlaire. paa Broglie otrzymał: 26 
-głosów. Akademja' zapewnie widziała w imieniu tego, 
' dostojnego inęża stanu. jedne z tych tradycji history-| 
ćznych. które zawsze 4wycięzko walczyły 0 przystęp, 
do tej świątyni; nawet przeciw wielkim sławom: lito-| 
raekim, dwa głosy oświadczyły się za panem Emile, 
tate. 


Deschamps: dwie kartki pozostały 


-sposobienie ludności, aprowincje baskijskie; ofiarowa- 
-py się uzbroić swoińi kosztem iuitrzymywać czterech- 
-gét gwardzistów. narodowych. ; Dobrze byłoby gdyby 
rząd przyjął tę propozycję. boq wiadomo jak dalece 
św tych prowińejach wszyscy. mieszkańcy przywiązani 
rsy „dosswóich przywilejów, "a ńajgłówniejszym 'z pieh 
-jest tensktóry ich uwalnią od obowiązkówisłużby woj- 
skowójiaj sze. mee „qmedasazta alLO „obzelowroją w 

=== isp Fiat Rzeczpospolitę Dómin ikańską;: 
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Już wszyscy niby przóczyste duieky ! 
Powstają pełni świętójsotuchy;15 © 

I widać jako obszaryszerokis ©0300, ı 
Z śnieżystych skrzydeł! mknie pod obłoki." : 
Krzyż djamentowy:płynąc na przedzie 

| Duchową rzeszę w zaświatyswiedzie s; 

A chwałaż, chwałajscherabów chórem 


I w ziemię biją schylonóm czołem * 


„Tu was czekamy i ta-w mgły rchmury % 
„Popłyniem razem —+a'chwila:błoga tog 5 #7! ! 


„„Nagrodzi mękęz'widzeniem”Bogai ou 991w 19154 Brzmiące — przezroczym płynie: lazutem,. bul šut 
Słysząc to krzyknę: o wyżćjwyżćjł 0%" ow LI straszna spojrzeć na: tłam'radośny ł 


Dążący z wonnym powiewem wiosny; 
Na tych co depcząc kwiatów kielichy 
Biegli z uśmiechem'radosnćj pychy 0: 


Spieszmy drożyną śmielój aśeliyżćj- 4 »* 
Wszak gdy zemdłójem ów*znak zbawieńia”' S: 
Udzieli słodką chwiłęswytchnienia” ow»! £ 


` 
y p pa m w m ~ 
a PE EEE A A ZEIT 


I znów niewiasty, mężeg młodzieńcej won 0) s510) | "Widać już bowiem:jaka gdoliny, 350: i 

Idą pod górę w strasziwij męce:sa bòizoq 1sbo | Wszystko się w czarne strącazgłębiny | © * 
Krew z poranionych bryzga dookoła rogisgale saN || A straszne krzyki; rospaczne głosfo1noq 30 

A wieniec łaski spromienia"czoła.o> 201500 40£ | Próżno w zamkńięte bijąrniebiosy: 13:00 %1 

I już dochodzą == już: Są ma górze” wofog 2i wh £y |} Próżno wołają: biadamam biada! s9! nsi) 


Echorim:tylko wciąż odpowiada > 
I znowu grubćjeiemności fale gyi 
Z żałobnych obsłonspłyną wspaniale. 
I znowu straszno, i zńowiicgłócho 
Próżno wytężać człowieczeducho, 
Już ludzka siła przebić nierzdoła: N 
Tajemnic sklętych w pomroczne koła. 
Czasami tylka jak szum daleki", s 
O chwałaż, chwała, na wieków wieki 
< | W serafinowe nucona głosy 
| Spłynie ku ziemi z kroplami rosy. 


Już obejmują krzyża spodnóżej: 1 90000 30005000 
„Legli — a stragi łzawego znojw w ©0001 03007 
Po martwych licach płyną w spokoju. "5: l 
Z pośrodka kwiatów biegną: anieli | (1965 45%: 
Promieniejący, przejkzyście bieli, sog „sdsgł 
Każdy unosi zmartwiałe ciała 4 000008 000) A 
Tuląc do łona głowęjskostuiałą: *' 

A gdy.całunek na'czole składa w 0005 101 
Ziemska powłoka w proch się rozpada, i»: 
Odblaskiem bóstwa jaśnieją lice: jaa: 
Wiladysława. 


traktat pokoju, przyjaźni. handlu, żeglugi i wzajemnej 
extradycji, został podpisany w zeszły wtorek. Traktat 
ten złożony z 41min artykułów, zupełnie podobny jest 
co do treści do tych jakie zawarte zostały przez tę 
Rzeczpospólitę z Anglją i Francją. W artykulaeh mó- 
wiących o extradycji, nie ma wcałe wzmianki o wyda- 
waniu niewołników którzyby uciekli 2 Kuby i Portó- 
rico. E: i 
— Rząd hiszpański liczy na skuteczność środków 
| przedsięwziętych przez nadgraniczne władze francuz- 
kie względem karlistów. Szestiastu Zrabucéros schw y- 
tano z bronią w ręku w chwili kiedy się zabierali do 
przejścia przez Pyreneje: Niepowiedzenie się spisku . 
w Pampelunie, jest ciężkim ciosem dla karlistów, | 
ponieważ podobno Opanowanie tego obwarowanego 
miasta, miało być warunkiem sine qua non, póżycz- | 
ki 125 miljonów reałów. przeznaczonych na ntrzymy- 
wanie wojny domowej. ` 


wyższych oficerów i innych rozmaitych osób skompro- 
mitowani są w tym spisku. Pułkownik Villolto, dwaj 
kapitanowie, jeden sierżant i kilku mieszczan, zostali 
aresztowani i zamknięci pod najściślejszą strażą. Od- 
kryto podobno skład broni. W'nocy z niedzieli na po- 
niedziałek miało wybuchnąć powstanie. Posterunek 
milicji miał zostać opanowany, główne władze wy- 
mordowane, a powstąńcy mieli się połączyć ze swemi. 
stronnikami w Palencia, którzy postąpiwszy tak samo 
jak tamci w swojem' mieście. mieli się udać w góry: 
Burgos. Dzienniki przesadzają nieco opisy rozgałęzie- 
nia tych spisków; rząd otrzymał dziś zaspakajające de- 
pesze. 1a), 

— Obfitość deszczu spadła w różnych stronach pół- 
wyspu. zapowiada oblite żniwą. * (Ind. Betge.). 


Madryt 1 Marća. Poprawka p. Jaen została odrzu- | 


coną 158 głosami przeciw 56 nakońcu posiędzenia 23 
z. m. I tak już to wiele że się znialazło 56 głosów ua 
jćj poparcie. NZ = 
Dziś nakonieć zasada ustawy tycząca się religji. z0-- 
stąła przyjętą przez kortery tak jak ją większość ko- 
missji proponowała. Głosowało ża nią 148 członków. 
H Odpowienie długu bieżącego, zostało zatwierdzone. 

W Madrycie panuje najzupełnńiejsza spokojność. ` 

(Independance Betge). 

HOE'T A NEPA 

“ Haga 28 Lutego. Dowiadujemy się dziś, że pp. hr. 
| Van Leyuden i baron von Hardenbruk. udają się wkrót- 
“~ ce do Japońji w nadzwyczajnćj missji z darami od J. 
|. KP Mości dla Cesarza Japońskiego. 00 mso | 
— Przy początku zaraz dzisiejszego posiedzenia 


[© = dragićj izby stanów jeneralnych, p. Elout w'spósobie |* 


i bardzo grzecznym, zapytał pana ministra spraw zagra- 
nicznych, względem polityki gabinetu co do neutralno- 
„ści... Szanowny deputowany spodziewa się że. gabinet 
trwa w. zasadach. ogłoszonych.. przez. rząd, w zeszłym 
roku: QOn.osobiście nie wątpi o;tóm„ ale z powodu roz- 
maitych pogłosek: w dziennikach nznał za potrzebę u- 
czynić tę demonstrację na korzyśćinteresów Hollandji. 
Pan: Vam Hall minister: spraw zagranicznych, odpo- 
wiedział że rząd trzyma się ciągle jednostanćj polity- 
ki, to jest nentralności ścisłćj, otwartej i-prawćj. Do- 
dał że nigdy naleganie*w przeciwnym duchu nie było 
próbowane względem rządu holleuderskiego ze stro- 
"ny żadnego z mocarstw prówadżących wojnę. Wszel- 
| kie wieści jakie w tym, względzie obiegały, dodał 
w końcu pan minister, są błędne a nawet śmieszne. 
Pan Elout podziękował panu ministrowi za wyraź- 
j^ opa i stanowezą odpowiedź na jego interpellację i wy- 
` raził zadowolenie jakie mo śprawia” to: zaręczenie ti- 
trzymania ścisłejjwentralnośći ż6 strony Hollandji. 
bo W w idade (lndependance Belge.) 
trnięniq" ronitstiyy Uujtkokia Iroidcag 47 asi | 
1, — Czytamy w korespondencji -z Trebizondy 9 lu- 
"lego, w (Gazecie Tryestyńskiej:: oni 4 
Przedwczoraj paropływ turecki Pursud, przywiózł 
Vta znaczną liczbę chorych 4 rannych z, Batum, Cza- 
ruksu i Redut-Kale, których zaraz w tutejszym szpita- 
lu wojskówym pomieszczono, a' próćz tego kilku eu- 
ropejskięh toficerów,. Francuzów i; Włochów, którzy 
dotychczas znajdowali się w.oddziale. armji w Kolchi- 
„dzie, a obecnie zawrlopem:tu. przybyli i ponajwiskazej 
części. przeżnaczeni: są /do Konstantynopola, a nawet 


uj 


3 


— 


szańce, załedwie jaż z imienia tylko istniały, i można 
by prawie przypuścić, że je Turcy umyślnie zostawili 
na powolne zniszczenie. albo i sami zniszczyli. 
` Terażniejsżemu naczelnie dowodzącemu w Batum i 
Czitraksu, Mustafie-paszy, odmawiają wszelkich mili- 
tarnych zdólhości i przypisują niedołężnóść tak da- 
lece, że powszechnie uważany jest za gorszego jeszcze 
i niedołężniejszego niż jego poprzednik Selim=pasza, 
co zaprawdę jest najgorszą opinją jaką 6 nim" dać 
można. "" (Triester Zcitune). 

— Czytamy w korespondencji z Konstantynopola 
1 lutego w dzienniku paryskim Presse: 


Mamy tu niejakie wiadomości z Karst; armja zale- | 


dwie zaczyna Się: reorganizować. Zkoncentrowańie 
wojska w tej okolicy sprawiło ten” sam skatek co 
w.zeszłym roku. Tyfas czyni wielkie” spiistoszenia. 
Przybycie nowego tnuszyra, człowieka bardzo zdol- 


| nego, zaradżi zapewnie temu złemn stanowi rzeczy. 
Odkryto jednak nowy spisek w Valladolid. Wielu | 


— Piszą z Konstantynopola 5 lutego do paryskie- 
go Constatuttoneld: 4,87. 0 


brakować zakładów “szpitalnych pomimo” pośpiechu 
z jakim rząd ustępuje wszystkie gmachy które ma: do 


cnie w szpitalach w Konstantynopolu wytosi przeszło 
wania jeszcze 5,000 łóżek. 


posady pierwszego sekretarza Sułtana, żostał miano- 
wany miisteszarem wydziała wojay w miejsce Masłam- 
beja mianowanego członkiem wielkiej rady. 

—*wiedeńiska Pressć' podaje wiadamości tełegra- 
ficzne z Konstantynopola 5 Jutegó:' 

Sprawa z Grecją bliską jest uregulowania, Spodzie- 
wanoósię fa daiu6 lutego odpowiedzi z Aten ua propo- 
zycje Reszyda-pasży. Stosunki 2 Persją stawały się 
coraz trudniejszemi. Oczekiwano w Kotistantynopolu 
"przybycia pełnomocnika francuskiego "pana Burće, i 
pełaómocnika augielskiego pana Murray. dogi 


połowy. stycznia zimno”było batdzo ostre, zmieniają- 
ce się ód 16 do 20 st. R. — Żadna zmiana nie miała 
miejsca w różstawieniu wojska austrjackiego i pogła- 
ska o mającem nastąpić ustawieniu szeregu forpoczt 
tład Prutem niepotwierdziła się. “W dniu 31 stycznia 
hrabia Coronini, powrócił z Jassy do-Bukarestu-— 
Rząd mołdawski wydzierżawił dochody celne za 
15,000 dukatów na rok. (Jour. de Ste Peter.) 
* Wiadomości ż morza Czdrnegoć * 0 


otrzymanym przez Mylariśche Zeitung: 00000. 
"Nas niajtkawie okazują męztwo i dzielność wyższe 
nad wszelkie pochwały. Pewnego dnia chciano zluzo- 
wać obsługujących rozmaite baterje. aby im dać nieco 
| wypóczynki. »Nie, odpowiedzieli oni, my przysięgli- 
śmy CESARZOWI utrzymać Sebastopol, i umrzemy 
jeśli tego będzie potrzeba, byleby spełnić przysięgę." 
Codziennie przybywa tu mnóstwo dezerterów; Tut- 
ków, Frańcuzów i Anglików. Sądząc po ich opowia- 
daniach, nędźa sprzymierzonych musi być przerażają- 
ca. I rzeczywiście, widok tych jeńców których wi- 
działem, nie zadaje kłamstwa ich słowom: Zapał na- 
szych, żołnierzy jest bardzo naturalny, bo dowódcy dà- 
ją” w tym względzie najpiękniejszy przykład. | 
, — Korespondencja zWiednia w Gazecie Augsburg- 
sktej dohiosi, że wiadomości z Krymu otrzymane 2ro- 
'zmaitych zródeł, zgodnie przedstawiają bnnt jaki miał 
miejsce w obozie franeuskim, jako'skutek niezmier- 


! f nej straty jaką oni ponieśli (według Gazety Tryestyń- 


skięj 3,000 ludziy w wycieczce Rossjań 23 stycznia. 
'Według jednych podnietą do buntu było'niezadowo- 
lenie żołnierzy, że ich tak źle pokierowaho; podłog 
drygich, chcieli oni przemocą wyjednać odesłanie ich 
zKryma. eHY wd i 
2 yemdenbłat podaje ńastępujące wiadomości 
7 obożu sprzymierzonych 5 łutego: ło „inolo2 | 
Hi Przesilenie” gabinetowe” afigielskie już tam było 
wiadome. Nie sądzono, żeby lord Róglan został odwo- 
łany, jakikolwiek: obrot wzięłyby'wypadki. Natych- 
"miast pó przybyciu jenerała Niel odbyła się rada wo- 
jena, na której roztrząsino zaczepne operacje jakie 


Francúzi mają zająć: w posiadanie koszary na wy- 
spie Metelin, dla urządzenia tam szpitala. Zaczyna już, 


rozporządzenia. Liczba chorych znajdujących się obe-| 
8,000, a nadszedł właśnie z Krymu rozkaz przygoto- 


— Feryk-Efeńdi usanięty w tych dniach ze swojej 


— Prywatne listy 7 Jassy lutego, donoszą, że odi 


Czytamy w liście 'ż miasta Sebastopola 24 styćznia, 


śjeden tylko ma powrócić na swoję dotychezasową pO- | należałoby rozpocząć. Od raportu" jaki! jenórał Niel 
sadę. Wszyscy ci panowie: jędnozgodnie kreślą nie- | złoży Ceśarzówi, zależyć będzie porządek tych ope- 
zmiernie smitny obraz stanu tamtejszych militarnych | racji. Literat francuski pań Bazancourt, przybył do 
okoliczności. Zupełny brak wsżelkich potrzeb, wszel- Bałakławy, mając zredagować dla dzienników fran= 
kiej osłony i opatrzeńia, “O czem sobie zaledwie wyo- | cuskich opisy życia obozowego. KS wa 
brażenie utworzyć można, Wsþpólnielz miejscowemi | ° Wycieczki 'Rossjan pòwtárżają się prawie codzien- 
«słabościami: tyfusem. febrą /i'cholerą, dziesiątkowały | nie, niekiędy w znacznej Sile, a niekiedy małemi od- 
wojsko: w Rednt-Kale, gdzie” przed kilku miesiącami | działami, co utrzymuje nieustanny alarm: w całym 
„ posłano garnizon złożony z 2,500 Turków i Tunetań- | obozie. = iaidiste P 
czyków. obecnie ma być zaledwie piąta część tej li- 


— Militurische Zeitung zapewnia według najno- 
| czby zdolna do służby, Z wielką zręcznością i wy- | wszych raportów z Krymu 5 lutego, ġe nie zaszło 


trwałością usypane tam przez inżynjerów angielskich {tam nie ważnego. Główny korpus armji tureckiej wy- 


POR 


| Jądował w Eupatorji. Omer-pasza miał powrócić do 
Kainiesz i dopiero przybyć do Eupatorji przed sa- 
"mem rozpoczęciem wielkich operacji. Pogoda ciągle 
jest tam pomyślniejsza, w przykopach i obozie rozpo- 
creto na nowo roboty. (Journal de St. Petersbourg), 


-- ADRJAN KRZYŻANOWSKI. 


(Materjał do dziejów hteratury polskiej). 

(Ciąg dalszy.) 44 
Krzyżanowski dalćj zastanawiał się nad dziełami 

sztuki. ; : 
»Galerja Luxemburgska, mówi, zawiera samą sżko- 
łę nową traneuską. To się można przekonać, iż Fran- 
cuzi pod, względem harmońji kolorów i cieni prze- 
wyższyli Rubensa i pierwszych mistrzów, szkoły fla- 


| mandzkićj, a także zapewnili sobie jako malarze pier- 


wszeństwo w Europie.« 

Teraz, ustęp o fabrykach: | p 

i»Zwiédzając fabryki, te zwłaszcza, których dotąd 
w Polsce nie mamy, pytałem się czeladników i maj- 
strów czyliby do Polski iść nie chcieli na założenie 
takichże fabryk? Odpowiadali mi »iż wprawdzie nikt- 
iby nam tego nie mógł zabronić, lecz my w Polsce dla 
zaprowadzonych tam teraz jarmarków warszawskich, 
nie,mamy co robić. Cóż po fabrykach dla Polski, kie- 
dy ją wolno towarami wszystkich narodów, a zwłą- 
szcza angielskiemi, zalewać? Rodacy nasi, którzy 
w Polsce, osiedli, donoszą nam, iż odbytu nie mają, 
ponieważ na jarmarkach, warszawskich daleko fanićj 
„dostanie, wszystkiego niżeli u nas.« Tak mi prawili 
rzemieślnicy; ja z mojćj strony powiedziałem im pa- 
„rę myśli dla otrzymania korzystniejszej 0 Polsce ð- 
piújis y a Tt ENP 

Oto ustęp o konserwatorjum sztuk i rzemiósł: 

nest to zbiór jedyny w, Europie wszech narzędzi, 
statków i machin, tak we Francji jak i w. innych na- 
rodach używanych, Ile rolnictwo, przemysła i kun- 
-szta, chemja,, metalargja, zegarmistrzostwo, fizyka, 
optyka, jeometrja, żegluga, drukarstwo, rzezbiarstwo, 
menniea, sztycharnia, statyka, dynamika liczyć mogą 
narzędzi i machin, wszystko to we wspomnionym kon- 
serwatorjum, w zwyczajnćj, lub zmniejszónćj wielko- 
ści jest zgromadzone. Na tak ogromny zbiór przezua- 
czył rząd rzeczypospolitćj francuskićj bardzo obszer- 
ny gmach. g i X | 

I zaraz myśl narzuca: „Zyczyć należy aby wysoka 
komisja oświecenia kraju naszego, tyledobroczynnych 
wysileń dla dobra.kraju czyniąca, zajęła się zaprowa- _ 
dzeniem. u nas podobnego, płodów. przemysłu i pra- 
cy zakładu,  Żaprowadzając dalćj szkołę rzemieślni- 
ków i,kunsztmistrzów, jaka w Chalons we Francji i= 
„stnieje, ułatwiłby rząd dla kraju naszego wszelkie 
(środki ku, zaprowadzeniu rzemiosł i fabryk, i tak 
zezasem moglibyśmy doczekać, pożądanych czasów, 
w; których zagraniczne towary „byłyby nieznanemi. 
w kraju naszym, a jarmarki warszawskie ńależałyby 
do zbyt odległćj starożytności bajek.. gó 

„We wspomnionem konserwatorjum dają w ciągu 
roku kurs jeometrji wykreślnćj, rysunków i mecha= 
niki praktycznej. « „I nowy zwrot Krzyżanowskiego do 
kraju: »Gdyby wysoka kom. ośw. chćiała do uniw. 
warsz. zaprowadzić katedrę mechaniki praktycznej, 
myśli téj nie mogłaby pierwćj do skutku przywieść aż 
po zaprowadzenia u nas podobnego jak w Paryżu 
conservatoire des arts et metiers. Bez takiego, zbioru 
kurs mechaniki praktycznćj byłby „zawsze kursem 
mechaniki teoretycznćj. Tu przydać jeszcze uwagę mu- 
szę, iż W konserwatorjum paryskiem nie znalazłem 
„do-górnictwa tak dokładnych i licznych modelów gór- 
niczych i metalurgicznych jak, w, Klausthalu, o czem 
wspomniałem wyżej E S A 4 
— Nie-poznał innych okolie=Francji -Krzyżanowski.i 
tak się z tego tłómaczyłć 5001.01. 

„Obszerny zawód nauk matematycznych był: mi 
, przeszkodą do, wybiegów w głąb Francji. „Poznałem 
dobrze: okoliee Paryża, lecz Francją -tyle tylko pozna- 
łem, ile można; było jadąc. do Paryża na Berlin, a 
wracając na Wiedeń, « 7 29 eani 

Daliśmy nieco obszerniejszy ustęp'ż rapórtu Adrja- 
na Krzyżanowskiego, żeby dać poznać czytelnikom je- 
go, sposób zapatrywania się na rzeczy, jego: dla nau- 
ki poświęcenie się i sumienność, bo nie wahał się 
wystąpić nawet z sądem"ostrym"o'rzeczach d/lu- 
dziach. = dastałog e p! 

Dwa lata przepędził w Paryżu o koszcie rządowym 
Krzyżanowski, poczem kazano mu wracać do kraju. 
'Ale'w przekonaniu uczonego. dzieło: nie było jeszcze 
skończone prze te /dwa lata, musiał jeszcze pracować 
nad sobą rok trzeci, bo czał/że wiele mu nie dostaje, 
a był sumiennym i chciał z :całym zasobem natki po- 
wrócić do kraju. Odmówiono mu zasiłku. Więc, zo- 
stał o własnym koszcie i tutaj'mu się przydały owe 0- 
szczędności które zgromadził w Płocku. — 


m = seannih 


a ma p" 


Widzieliśmy jak Krzyżanowski pracował z ca- 
łćj siły nad nauką którą silnie pokochał. Ale na- 
sze opowiadanie. o pobycie jego w. Paryżu byłoby 
niezupełne; gdybyśmy mie wspomnieli o stosunkach 
naszego uczonego z Mautelym, z Gallem i o zasładze 
jaką w stolicy światła enropejskiego położył dla sła- 
wy i rodowitości Kopernika. 

Mantely : nazywał się uczniem Iyogenesa, bo ile 
razy wspominał to sławne w dziejach greckich nazwi- 
sko, wirącał zawsze wyrazy: notre predecesseur Dio- 
gene. Jeńjusz zawiły, nieodgadniony. hjeroglif swo- 
jéj epoki. Mógłby najcelniejszym być uczonym; poly- 
glotta, a nie chciał, bo nikt tyle języków nie umiał 
i tak doskonale jak on, prócz słowiańskich wszystkie 
europejskie a najwięcćj wschodnich. Łaciny nie mógł 
znać lepićj Cycero. a greczyzny Demostenes. Tłóma- 
czył się jak rodowity ziomek temi dwoma językami. 
Te przecićż ogromne zdolności: i nauka, którą był wi- 
nien samemu tylko sobie, zmarniały i nie wydały ža- 
dnego owocu, bo Mantely był dziwak, i wiele miał 
„wprawdzie podobieństwa do Dyogenesa, ale wiele się 
też różnił od niego. Różnił się w tem od niego np. 
że nikomu nigdy nie wlazł w drogę, że prędzejby u- 
marł z głodu niż rękę wyciągnął po jałmużnę, że był 
miły i słodki dla wszystkich. Ale tak samo nędzarz 
jak Dyogene$, skazał się na dobrowolne męczarnie. 
" Widział kawał ogromny świata, ale osiadł w Paryżu, 
tam żył lat kilkadziesiąt i tam umarł, nie udzielając 
się nikamu, nie narzucając się nikomu: kto o nim sły- 
szał, musiał go szukać. Rad się udzielał ludziom któ- 
rzy mu się nastręczali, ale unikał kobiet, bał się Da- 
lili, bo miał kiedyś romans przed laty i ledwo nie u- 
legł pokusie. Mieszkał jak Łazarz w komórkach, na 
poddaszach, w. sąsiedztwie najprzykrzejszych wyzie- 
wów. Majątek, znaczenię i zaszczyty nic nie znaczyły 
'u niego, chciał tylko niepodległości i nanki, ale sa- 
molub chciał je mićć dla siebie, i dla tego, jednego 
"słówka nigdy nie napisał, Cierpliwie znosił przykró- 
ści powietrza lub napaści szyderców. Chodził najnę- 
'dznićj, bez spodni, w wytartćj kapocie, boso lab 
w drewnianych chodakąch i bez koszuli. Brodę długą 
zapuszezał, w. ręku nosił kij. zawsze. a sakwy na ple- 
cach gdy były pełne, pod pachą zaś gdy próżne. W ta- 
kiem ubrania zjawiał się czasami do bibljoteki królew- 
skićj, w którćj professorowie wykładali języki wscho- 
dnie, wchodził tam mime oporu odźwiernych i za- 
dziwiał nawet znakomitych uczonych 'swojemi po- 
strzężeniami i znajomością rzeczy. Nie miał żadnego 
utrzymania i żył z Opatrzności bożćj, nadpsute melo- 
ny podnosił z braku i jadł dla tego tylko żeby głód 
zaspokoić, który mu częsta dokuczał. Po całych dniach 
czytał i pracował, ale zaproszony czy zapytany 0 co, 
nigdy nię odmówił swojćj pomocy, i najzawilsze 
miejsca autorów starożytnych z łatwością objaśniał. 


Jeżeli mu za to spadł kiedy grosz jaki jak z Nieba, 


` wziął go, ale się nigdy o to nie przymówił i to był 
-cały jego dochód, z którego tylko na najgwałtowniej- 
szą potrzebę jedno sous lub frank. obracał, zresztą 
zbijał je w kapitalik. który za czasów Krzyżanowskie- 
„go już 1.000 franków wynosił. Darmo nic nie przy- 
jął od nikogo, z tego powodu wiele o nim anegdot. Że 
uczył się ciągle, po prostu nazywał się tylko studen- 


‘tem, zresztą nazwisko jego niepewne, imienia’ swego’ 


WY nie powiedziął. Z rodu był to węgier. 
tym dziwnym, człowiekiem, o dziesięć lat tylko 
od siebie starszym, poznał się Krzyżanowski w Pary- 
żu i zaraz przylgnął do niego całem sercem. Nauka 
tego oryginała zadziwiła chciwego wiedzy młodzieńca. 
Krzyżanowskiemu nie szło o samą matematykę; serce 
jak powiedzieliśmy, ciągnęło go ku literaturze, ku 
historji i filologji, a jakież skarby tych nank posiadał 
„ Mantely! (a. e. n, 


JULJUSZ EGGHARD. 

BAD 1. 

Jaljosz Egghard nie miał zdaje się nawet 26 lat, 
kiedym go przeszłego roku po pierwszy: raz ujrzał, 

"Zdawało mi się, że zobaczę dziecko bojaźłiwe, zakło- 
potane z tą miłą wstydliwością,: którą młodzieńcza, 
skromność nadaje. 

Było: to w hotelu w Liege w przepysznym hotelu, 
gdzie się piję najlepsze «w święcie szampańskie wino! 
chociaż prawdę mówiąc bardzo mało tam. tego: dosko- 
nałego wina wychodzi, ma bowiem ono jedną wielką 
wadę w hotelach Belgickich jest niesłychanie dragiem, 

O dziesiątćj wieczorem, był to wieczór. prześliczny, 
który mi włoskie wieczory przypominał, czterech.po- 
dróżników francuzów, pisarz pioskek, dziennikarz, 
powieścio-pisarz id poeta: dramatyczny, siedzieli, koło 
pakrytego stoła w małym:saloniku tegoż hotelu. Na 

tym stole mióstwo było wybotnych rzeczy zastawio- 
nych, a gospodarz hotelu sam nam uroczyście poda- 


=p Å a 
wiec pamiętny przysługi, którą kiedyś, od” jednego 
z nas doznał starał się nam za nią po swojemu, w jak 
najlepszy sposób: wywdzięczyć. Był: to traktament, 
który serce, oliarowało żołądkowi z. wielkim sma- 
kiem i dobrem zrozumieniem. Właściciele hotelów 
kiedy już poczują się do wdzięczności,  posnwają ten 
przymiot aż do rozrzutności. Możua powiedzieć, że 
zwłaszcza pod tym względem nie mają oni nie wspól- 
nego z trancuzkiemi właścicielami hotelów.. 

Na deser owoce wszystkich ziem szczęśliwych, ła- 
kocie , wszystkich krajów ncywilizowanych. elixyry 
wszystkich ludów długo żyjących, cygara wszystkich 
Hawan woniejących — i nagle usłyszeliśmy dźwięk 
fortepianu, dźwięk niezwyczajny, bo rozlewał się 
w dziwną jakąś melodję i poezję.  Jęden z nas pocta 
dramatyczny wyrzekł słysząc te dźwięki. nTen, forte- 
pian dobrze jest natchniony, on śpiewa, o miłości.« 


Tak jęst, teu fortepian śpiewał o miłości, o miłości | 


smutnćj możę, a i tego rodzaju muzyka nie jest bez 
wdzięku, ta muzyka miłości nieszczęśliwćj, zdawała 
się uśmiechać do nas. i objawiać jakby lekką chęć po- 
dzielenia naszćj wesołości. 

Przyklasnęliżmy zdaleka z kieliszkami w rękach i 
7 pewnym rodzajem rozczulenia artyście niewidzia|- 
nemu, który raczył obdarzyć nasze pijaństwo wień- 
cem róż i fijołków. 

Ten wieniec tajemniczy pomieszał do reszty przy- 
tomność towarzysza naszego autora śpiewek, Za- 
miast wypróżpić ostatni kieliszek, nasz wesoły przy- 
jaciel postawił go smutno na stole; wziął go potóm 


napowrót ręką. drugą, zbliżył do ust, i do wina, które 


miał wysączyć, spłynęła łza. 


— (Co czynisz, niebaczny 2! — zawołał ,dzienni-| 


karz—mieszasz wodę do wina. 


— Wybacz mi — odrzekł poeta; — spostrzegłem |. 


w tój chwili w moim kieliszku kobietę, w którćj się 
kochom. a która nie jest: mi wzajemną Li 

— Pij! pij w każdym razie! 

—. Nie, nie !,... ona tam jest. na dnie, kieliszka... 
niech tam pozostanie. może się przynajmnićj utopi, 

Zazdrość czyniła go srogim, uśiniechał się do tćj 
krwiożerczćj myśli. Naszczęście dla tćj biedućj kobiety, 
która miała się utopić, dramaturg porwał kieliszek są- 
siąda, wypróżnił go jędnym tchem, i rzekł, stawiając 
go napowrót przed rozkochańym poetą. KI l 

— Oealitem twoją ukochaną..... podziękujesz mi 
-późnićj za to. |. L4 PO | 

A sentymentalna serenada gwega nieznanego forte- 
pianu trwała ciągle. 

— Któż to nam przesyła. te wszystkie prześliczne 
mełodje w miejsce śpiewek stołowych. — zapytałem 
właściciela hotela ,—czy przypadkiem nie stanęła tu- 
taj na mięstkanie moja gienjalna przyjaciołka pani 
Plegelt siou 

— Niepanie. Pani Pleyel nie ma w Liege, nie by- 
ła tu wcale tego roku, ale dziwnym wypadkiem for- 


'tepian, który! panowie słyszeliście przed chwilą, znaj- 


duje się właśnie w tym: samym salonie, który: pani 
Pleyel zajmuje, kiedy mieszka u mnie. yt 

—. Pojmuję: już,.... Musiała zapewne zostać jakaś 
cząstka gienjuszu wielkićj artystki w tym salonie, wgłę- 
bi tego fortepianu, i ta cząstka musiała natchnąć mu- 
zyka, którego grze przyklasnęliśmy. Ach pani Pleyel! 
Marja Pleyeklico to za kobieta! co to za artystka! Ile 
wdzięków. i rozama! nie rachując już talentu, którym 
gienjusz' mazyki tak hojnie ją obdarzył, Pijmy ża 
zdrowie pani Pleyel, a opowiem wam, jakim szczęśli- 
wyma. trafem dóstąpiłem zaszczytu poznania jéj i przy- 
jemneści podziwiania jéj Si , l 


Przejeżdźałem: przez. Belgję wr, 1841 w.dwoma 
serdecznęmi przyjaciołmi Augustem Lireux i Feliksem 


:Solar, jednym śmiejącym. się zawsze z dowcipem dru- 
igim marzącym „zawsze. z fantazją, Duch:opiekuńczy 


naszćj podróży zrządził, żeśmy spotkali panią Pleyel 
w. wagonie kolei żelaząćj., prowadzącćj z Braxelli da 
Kolonji. Kochaliśmy jaż Ją Wszyscy trzój, nje znając 
jéj wcale ; mieliśmy „uwielbiać ją zobaczywszy, a ra- 
czćj posłyszawszy, 


W Liège w tym właśnie hotelu, w którym stanęli- ' 


śmy razem %nią,o pani Pleyel, raczyła zaimprowizo- 
wać koncert dla: oczarowania. publiczności złożonćj 
3 trzech. tylko. słuchaczy. Ten uroczy kongert zaczął 
się dopiera 0 półnacy. Artystka usiadła, przed forte- 


pian; a ja wpatrywałem się W nią ciągle, byłą bowiem | 


prześliczna, z wyrazem 2 tęsknoty na twarzy, al 
ten wyraz tęsknoty był zachwycający, Ubiór miała 


ma sobie oryginalny i poetyczny, wybornie ząStosowa+ 


ny do chwili i okoliczności. sę 

Pani Pleyel rączyła, przez większą, część. noey: na+ 
pełniać serca nasze uwielbieniem, melodją i zapałem. 
Na swoim fortepianie dała nam koncert wokalny i in+ 


głos ladzki zdawał się śpiewać, Nigdy niessądziłem, 
żeby w duszy fortepianu mogło się zawierać tyle ro- 
zumu i namiętności, tyle radości i smutku, tyle boleści 
i śmiatości, tyle gracji i rozezalenia,, Ta dusza zdawa- 
ła się posiadać przez nadzwyczajne zjawisko wszystkie 
nerwy serca kobiety, Lireux nie śmiał.się już wcale, 
ta muzyka rozrzewniła jego dowcip, Solar marzył cią> 
gle, ale w tćj chwili marzenie jego przybrało postać 
przęślicznćj rzeczywistości, |, > 

Z raua wróciwszy do mieszkania z mojemi dwoma 
przyjaciołmi, z mojemi dwoma towarzyszami podró: 
ży. rzuciłem się ubrany na łóżko i starałem, się przyr 


wieść sobie na pamięć głos i serce tego tajemniczego ; 


fortepianu. . Marzyřem o nim. aż do dnia białego na 
wpół śpiący ma wpół rozbudzony w jednym 2 tych 


obłoków zapomnienia i pamięci, szaleństwa i jasności | 


pojęć, który można by nazwać, brzaskiem snu. 
I. 

— Czy jesteś pan pewny — zapytałem właściciela 
botelu— że ten fortepian, który tak prześlicznie śpie- 
wa, nie jest sercem Śpiewającćwm pani Pleyel? Zdaje 
mi się, żę słysze ją, e ją poznaję... Ale nie, ta głos 
przeszłości, który odzywa się w mojej. pamięci. 

— Fortepian, który dziś wieczór daję panom sere- 
nade, jest własnością artysty niemieckiego, artysty 
Wiedeńskiego, i zdaje mi się, że on bardzo chętnie 
popisał by się przed panami ze swoim taleuiem. 

Czy mówi po trancuzku ? 
Mówi wszystkiemi językami Europejskiemi. 
Czy młody ? 

To dziecko jeszcze prawie. 

Więc podróżuje jako artysta ? 

I jako wielki pan, 

A może ten wielki pan jest dumnym ? 

m Bardzo wątpię, bo artysta jest skromnym aż do 
bojaźliwości. 

— Jakież jego nazwisko? 

— Juljusz Egghard. 

— Moze go pan każe się zapytać,: czy nas przyj- 
mie? 


— 


— o już zrobione, Przyjmie panów kiedy zechce- , 


cie. Za dziesięć minut jeżeli to się się będzie zgadzać 
z wolą panów podadzą bKerbatę w salonie pana Ju- 
|jusza. EN 

— To niesłychanie. się zgadza z naszą wolą; mo- 
żesz,pan kazać podać herbatę. Czy masz pan poma- 
rańcze. * 

— Zaraz będę je miał. 

Polecam moim czytelnikom herbatę, z pomarańcza- 
mi, jako przewyborny przysmak. 

Właściciel hotęlu oddalił się i wrócił za chwilę; 
herbata zaraz miała być podaną i szukdno pomarańcz 
po całem mieście, a młody artysta czekał już na’ 
nas. (d. n. d.) 


Dyrekcja drogi żelazńej Warszawsko-Wiedeńskiej. — 
Uwiadamia że w dńiu 4 (46) marca r. b., odbytą zostanie 
w magistracie miasta Warszawy, w terminie skróconym, 
przez opieczętowane dekłaracje, in minus ticytacja, na do- 
stawę potrzebnych dłla'drogi żełąznćj miar rossyjskich ii na- 
rzędzi mierniczych. Warunki szczegółowe na przedsiębier- 
stwo to, przejrzane być: mogą każdodziennie, wyjąwszy 
świąt i niedziel, „od. godziny. 10ćj z rana do Z6j po polu- 
dniu, w dyrekcji drogi żelaznćj na stacji głównćj téjze dro- 
gi żel»znćj, gdzie wszelkie, objaśnienia udzielone będą, jak 
również w magistracie miasta Warszawy. — Warszawa dnia 
20. lutego'(4 marca) 1355, roku. — Dyrektor, jenerał-major 
ŚSchenschine,— Naczelnik kancelarji, radca honorowy Kuli- 
kowski. I e: : 
DE OTO "HK 
Wiadomość dla pp. włascicieli 

ł Cukrowni. 

Dom handlowy Bergson et Poznański w Warszawie pod 
Nrem 748 przy alicy' Elektoralnćj egłystujący, przyjmuje 
obstalunki: na znane z trwałości, doskonałości i przystępnój 
ceny FORMY CUKROWE, wyrobw jednćj z pierwszych fa- 
bryk w Niemczech; ręcząę ze dobroć wyrobu, tenże dom 
handlowy podejmuje się zarazem expędycji i najcycblejszćj 
dostawy do miejsc wskazanych po ceńach stałych, miesz- 


czących w sobie fracht, cło i koszta expedycyjne: 
PRADY DT SORP. i 


PRZYJECHALI do WARSZAWY. o 
H. Pols. Boscy Maury. ob. z Lipy * Maksym: ob. £ Goby- 
nia. — H. Sław, Gałecki Ludwik'ob. ż Radomia. +M. Ayiel, 
Grabkowski Ferdy, ob. z Rdzuchowa: == H. bitew, Uempieki 
Feliks ob.-z'Nowśj wsi. = Hi Wileń, Morzkowskii August'ob. 


©» Rząśnika, — H, Sas Wylazłowski Stan, ob: z Łęgoniś. 


WYJECHALI: z WARSZAWYĄ. | 
o Burzyński Ant. ob. do Tuchowie, | Domdszewski: Bolesław 
obs do Poprotni, Pławski Edw ol /do' Surczy, Zachert Wil- 
helm ob. do, gub. Grodzieńskiój. ». 


- Dziś rano stopni ciepła 1, wczoraj w potud: ciepłar2. 


Wysokość wody na Wiśle: stóp 9-cali 8. 
m A e a n, nem 


Do dzisiejszego Dziennika dołącza się I Numer Ifty 


wał wszystko e6: tylko miał najlepszego. Ten paczei- | strumentalny, mówię wokalny,. bo z pod. jćj palców ; Przeglądu. Rolmiczo-Handlowego i Przemysłowego. 


W Drukarai J. Unger. — Wolno dcugować. — Warszawa dbia' 25 Lutego [7 Marca] 1855; roko. — Sturszy Cenzor F. Sobieszczuń ski. 
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